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Ponieważ skończyła się kwartalna prenumerata, 
prosimy o nadesłanie zaległej i bieżącej prenume­
raty adresując do Redakcyi „Tygodnika Rzeszowskie- 
go“ (księgarnia Aryaya) w Rzeszowie.

historyk polski, członek Rady szkolnej krajowej 
zmarł we Lwowie 16-go L. m. o godzinie 2-ej 
rano, po kdkuletnich cierpieniach. Urodzony w 
roku 1817 we Lwowie, własnem staraniem ukoń­
czył nauki i do 1841 r. był nauczycielem pry­
watnym, a w części zajmował się gospodarką. 
Czynny udział brał w wypadkach politycznych, 
w 1846 r. został uwięziony i na śmierć skazany, 
ale przez Cesarza austryackiego 1848 roku uła­
skawiony, oddał się pracom literackim i przyjął 
posadę zarządcy biblioteki Pawlikowskiego we 
Lwowie. Horacy patrjota brał bardzo żywy udział 
we wszystkich sprawach ojczystych. Jako  refe­
rent szkół ludowych był jednym z uąj czynni ej szych 
i najgorliwszych.

Szmitt należy do najznakomitszych naszych 
spółezesnych historyków, dzieła, jego odznaczają 
się gruntownością i prostotą opowiadania.

Cześć jego pamiępi!

Rzeszów, 16. Października.

N a wniosek posła Merunowicza, dotyczący 
nieprawidłowego postępowania żydowskich spółek 
kredytowych, J .  U. pan Namiestnik, dnia 13-go 
b. m. wypowiedział w izbie poselskiej poniższą 
mowę.

Na posiedzeniu z dnia 1-go października b. r. 
wniósł szan. p. T. Me rui iowicz i tow. interpelację' 
do ck. komisarza rządowego z zapytaniem. 1) Czy 
wiadome rządowi nieprawidłowe postępowanie 
niektórych żydowskich I .spółek kredytowych i 
wkładkowych, opartych na zasadzie ustawy z dnia 
9. kwietnia 1873 1. 70 dz. u. p. ? 2) Czy i w 
jaki sposób zamierza rząd przeszkodzić wyzyski­
waniu zbawiennych przepisów wspomnionej usta­
wy dla celów lichwiarskich? Na pierwsze pytanie 
oznajmiani, iż dotąd nie weszły do Namiestnictwa 
żadne skargi na bezprawia żydowskich spółek za­
robkowych i gospodarczych; celem wyjaśnienia

stosunku prawnego "zeczonych spółek w obec władz 
rządowych, oświadczam, że według §. 95 posta­
nowień ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 ck. wła­
dzom administracyjnym służy prawo nadzoru nad 
czynnościami tych spółek, tylko wtedy, jeżeli zaj­
mą się interesami wchodzącemi w zakres publi­
cznych zakładów kredytowych. Względem spółek 
zarobkowych nie przysłużą władzom administra­
cyjnym ingerencja w przestrzeganiu zakresu dzia­
łania, gdyż ich statuta nie potrzebują zatwierdzenia 
rządowego. Wystąpienie kraj. władzy politycznej 
przeciw spółkom zarobkowym ma tylko w tym 
jednym, w §§. 37 i 38 ustawy przewidzianym 
wypadku miejsce, jeżeli przeciw spółce zapadł 
wyrok sądowy, gdyż tylko wtedy władza admi­
nistracyjna przystąpić może do rozwiązania spółki. 
Ck. namiestnictwo nie miaio dotąd sposobności 
korzystania z powyższego prawa, gdyż nie prze­
kazano mu żadnego wyroku sądowego. Więc nie 
potrzeba dla tego wyjaśnienia dla czego ck. rząd 
przed wniesieniem interpelacji nie miał żadnej wia- 

! domości o bezprawiach, albowiem udawano się 
■ do odnośnych władz. N a drugie pytanie tyle 
| mogę odpowiedzieć, że wspomnianym nadużyciom 
J niektóry'-li spółek zarobkowych, zapobiedz może 
jedynie ścisłe wykonywanie postanowień ustawy 
; wyżej wjunienionej przez powołane do tego sądy.
| Nadmieniam, że uie omieszkam przjmzynić się do

O D A
, .M \ rządzim  św iatem  a  nam i k u liiriy ."  
J a k ż e  to w zniosłe, szczytne. Co za  szkoda, 
Z e znaleziono w p ap ie rach  poety 
D odatek : „ l łz a d z i kob ietam i —  m o d aF  -

Ju ż  to  zaw sze ci szperacze w pośm iertnych  p i­
sm ach m ają  ta le n t w yrządzan ia  n a jn iep o trzeb n ie jszy ch  
przysług ...

S ta ło  się je d n a k  —  ks. b isk u p  w arm ińsk i oczy­
w iście tego  zdania, k tó re , iż by ło  błędnem , tego  m u 
jn ż  n ik t chyba nie w ytłum aczy.

P rzedew szystk iem  je d n ak : zkąd  się w zięła na św iat 
ta  k ap ry śn a  i w szechw ładna pani, ochrzczona ko sm o p o ­
lity czn ą  nazw ą „m oda*? N ad  tern łam ano sob ie głow ę 
niem ało uczonych i n ik t im tego  za złe nie b ra ł, zw a­
żyw szy na to , iż nic lepszego  n ie m ieli do ro b o ty . W  
k ilk u  p rze to  słow ach pow iedzm y, iż źród ło  m ody zna le­
źli n iek tó rzy  w e w rodzonych  estetycznycli poczuciacli 
człow ieka, n iek tó rzy  w chęci w zajem nego p rzy p o d o b a ­
n ia  się, inni w reszcie  zaopiniow ali, iż m oda tak a . ja k ą  
się ob jaw iała w ciągu w ieków  i ja k ą  dziś j ą  widzimy, 
je s t  niczem  innem  je n o  stopniow em  p rzeobrażan iem  się 
p rym ityw nego o k ry c ia  p rap rap rzo d k ó w  naszych w rażli­
w ych, czem u nie da się  zaprzeczyć, na wpływy atm osfe­
ryczne i n a  poczucie w stydliw ości...,

I  będzie  to  bodaj n a jp ro s tsz e  i najw iarogodiiio j- 
sze zarazem  w ytłum aczenie genezy w szystk ich  objaw ów  
m ody, począw szy od  skóry  zw ierzęcej re sp e c li \o  ligo­
wego lis tk a , a  k ończąc  na now oczesnych tu rn iu rach , 
żak ie tach  i ręk aw iczk ach  o trzech  tuzinach  guzików!

U przyto jn in ijm y sobie k o le jno  w szystk ie le o b ja ­
wy, nie b io rąc  w rach u b ę  dziw acznej „mncl •“ plem ion 
dzik ich , lubujących  się w w argach  \v \dę lyeh  n iepom ier­
nie, p ió ropuszach , ta tuow an iu , nosach spłaszczonych itp .

W  A ssyrji, Babilonii, E g ipc ie  i G recji fńarożytnej 
p ie rw o tn ą  form ą ubran ia  było łk an e  k w ad ra to w e prze-

1 śc ierad ło , p led , j a k  dziś mówimy, k tó re  w rozm aity  
| sposób  zarzucano  się n a  ram iona, stosow nie  do p o trz e ­
by, szczelnej lub  luźnej. K w ad ra to w e rów nież chusty  
służyły do ok ryw an ia  nóg  w celu zabezp ieczen ia  ich od 
chłodu.

W  G recji, p le d  tak i o trzym ał nazw ę „ch itonu*  i 
j e s t  n ia jako  pierw szym  okazem  m ody, z k tó reg o  w szel­
k ie  n as tęp n e  p rzeob rażen ia  w ypłynęły. C hiton  pok łado - 
no początkow o pod  ram ię, dw a końce sp in a jąc  n a  prze- 
ciw ległem  ram ien iu  i p rze p asu ją c  się  rzem ieniem . T w o­
rzyło  to  rodza j h ab itu , p rzyczem  ty lko  ręc e  n ie  m iały 
od ram ion żadnej osłony •—• z b ieg iem  czasu dop iero  
zaczęto  ch ito n  zap inać haftkam i, a  następn ie , w ykro iw ­
szy po jedyńoze części, zszyw ać j e  z sobą .... T a k  pow ­
sta ło  w G recyi now e ub ran ie  o k ró tk ic h  ręk aw k ach , 
p łócienne lub  w ełniane rodza j bluzy, p ie rw ow zór n ie ja ­
ko now oczesnego ... su rd u ta . N a  ta k  uksz ta łtow any  ch i­
ton  zaczęto  zarzucać w tedy  obszerny  płaszcz zwany „hi- 
m atjon* .

S tró j k o b ie t nie różn ił się w iele od m ęskiego był 
to  ten  sam  ch iton  ty lk e  znacznie dłuższy, p rz e p a sk ą  w 
połow ie c ia ła  sp ię ty , m ający  po zó r —  koszu li bez r ę ­
kaw ów .

G reck i ch ito n  po jaw ił się  w śród rzym ian i ja k o
„tuuica* o deg ra ł n iem ałą  ro lę  w ich ub ran iu . W e wscho-
duiem  państw ie  rzyraskiem  -noszono znacznie d łuższą 
tun ikę , k tó rą  o trzym ali w spad k u  frankow ie, używ ający 
takow ej ja k o  urzędow ego s tro ju . P rz e trw a ła  ona w re­
szcie w śród sta roży tnych  germ anów  aż uo połow y X IV  
w ieku. W  owym to czasie po jaw iła  się  dziw aczna m o­
da. na rzu ca jąca  m ężczyznom  k ostjuu i o ile się  dało  ob ­
cisły, dosięgający  szczytu ciasności i k ró tk o śc i w u b ra ­
niu np. błaznów , czyli ja k  u nas icli nazyw ano, trefni- 
siów, z biegiem  czasu p rzeo b raża jący  się w rów nież 
obcisłe  sp en eerk i z k ró tk iom i, p o d czas 30-loiiiioj wojny 
iiżywanc. Rod rządam i Im dw ika X lY -go  sp en cer żołnie­
rzy W allonsleina zam ienia sic n a  obcisły  jr .s t  au -c o rp s  
otrzYinnjąey pod panow aniem  L udw ika  X Y -go  k sz ta łt 

|ja sk ra w e j kam izeli, od kl c-cj ju ż  krok ty lko do naszej 
i dziś używ anej.... kam izelki. Na t. z. ju st au-corp* no­
szono su rd u t różn iący  się od sp en ce ra  dlugiem i p o ­

lami i g ładkiem i rękaw am i. Z a  L u d w ik a  XYr-go s u rd u t 
ów zb liża się coraz bardz ie j do form  fraku , a  zniego 
s tw a rz a  rew o lu c ja  f ra n cu sk a  ów rodza j m ęsk iego  u b ra ­
nia, ob iegającego  dziś św iat pod  p rze różnem i nazw am i: 
żak ie ta , su rd u ta , tu ż u rk a  itp .

Jed n o cześn ie  ze s tro jem  m ęskim  u lega ł stopniow ym  
przeobrażen iom  stró j kobiecy. C h iton  p rze k sz ta łc ił się 
u rzym ianek  w t. z. „s to le* , k tó rą  znowuż w p ań stw ie  
w sekodniem  spo rządzano  z g rubych , jedw abnych , złotem  
i sreb rem  tk an y ch  m atery j B ył to  stró j ciężki, n ie­
zgrabny, k tó ry  dopiero  p o d  w pływem  now ych o este tyce  
w yobrażeń  w czasacli ry ce rs tw a  średn iow iecznego  u leg ł 
rad y k a ln y m  zm ianom . Z am iast sztyw nych i g ru b y ch  z a ­
częto  używać m atery j m iękkich , fa łdu jących  się  sw o b o ­
dnie i... w orkow ate  d o tą d  ub ran ie  zaciśn ięto  w około  k i­
bici, tak , iż u tw orzyły  się  nareszc ie  dw ie od ręb n e  czę­
ści u b ran ia  niew ieściego: w ierzchnia i do lna ....

T o  byłby w pobieżnych  zarysach  h isto ryczny  p rz e ­
b ieg  głów nych faz m ody w cyw ilizow anym  św ięcie. N a­
rody  bardz ie j oddaione  od ogni sita  cyw ilizacji a lbo  w y­
tw orzyw szy stró j so b ie  ty lko  w łaściwy, konserw atyw nie  
przy  nim pozostały , a lbo  też przy ję ły  s tró j narzucony  
im przez p rzo d u jący ch  we w szystk iem  sąsiadów . Z a ró w ­
no to  obstaw an ie  przy  raz  obranym  sobie s tro ju , ja k  
też skw apliw e przy jm ow anie go od obcych, nie m a ju ż  
n a  w zględzie p rak tycznych  celów , lecz ma jedyn ie , iż 
się  ta k  w yrazim y, ce l sym boliczny n a  oku. Bow iem  stró j 
s ta je  się sym bolem  n ie jako  odrębnośc i tego  lub  ow ego 
n aro d u , w ęgier gdy się w sw o ją  h u za rk ę  u stro i i d o l­
m an n a  ram iona  zarzuci, ju ż  nie p o trze b u je  u s t o tw ie­
rać , aby nas ob jaśn ić do ja k ie j narodow ości należy. 
Z d rug iej s tro n y  spo tykam y się z n iepo trzebu jącym  d o ­
w odzeń lak tem , iż te  w łaśnie narody , k tó re  chw ilow o 
s ta ły  w dziejach  n a  św ieczniku, narzucały  też je d n o ­
cześnie sw o ją  m odę ludom  ościennym . D laczego? O to z 
tej p ro s te j przyczyny, iż dajm y na to  w epoce L u d w i­
ka X V l-* i  iak i uieniiec p rzyw dziew ający  s tró j fra n cu ­
ski chcia ł n ie jako  tern okazać, iż i on stoi n a  rów ni z 
przew yższającym  go pod w zględem  cyw ilizacyji fran cu ­
zem. D zi^  jeszcze , chociaż, ja k  pow iadają , m oda zrów ­
n ała  zew nętrzne narodów  różnice, zrów nała n aw et stany



usunięcia bezprawia udzielając treści wniesionej 
interpelacji prezydjum sądów wyższych z wezwa­
niem, aby  wydało stosowne zarządzenia, zmierza­
jące do ścisłego przestrzegania i wykonywania 
wyżej powołanej ustawy przez podwładne sądy 
Iszej instancji, aby czuwały nad działalnością tych 
spółek i aby w razie ujemnych spostrzeżeń nie­
zwłocznie o postępowaniu spółek zawiadamiały 
właściwe instancje sądowe celem wdrożenia po­
stępowania karno-sądowego.

Do Wydziału krajowego — jako członkowie 
wybranymi zostali.

Z większej własności p. Pictrnski.
Z miast i Izb handlowych p. Smolka.
Z mniejszych posiadłości p. Walerjan Po- 

dlewski.
Z całego Sejmu, wybrani są. .
Władysław Hr. Badeni, p. Józef  Wcrcszczyń- 

ski i Dr. lloszard.
W tym samym porządku szło głosowanie na 

zastępców, z urny wyszli pp. Karol Hr. Scipio. 
Tadeusz Langie, Dr. Alojzy Rybicki. Gustaw 
Romer, Sięgalewicz i Onyszkiewicz.

0 jednej odmianie clunieln o lic y jsk ie io * )
p rzełoży ł

Dr. O. O. CECH.

W  obec w ie lu k ro tn y ch  p ró b  upraw )' chm ielu, k tó ­
re  w ciągu o sta tn ich  la t dziesięciu  z sz lachetnym i g a tu n ­
kam i chm ielu czesk iego  i b aw arsk iego  w różnych  k r a ­
ja c h  czyniono, je s t  rzeczą  n a tu ra ln ą , że p lan tacy e  chm ie­
lu przy  odm iennych s to su n k ach  k lim atu  i gleby d o ty ­
czących chm ielników  dośw iadczalnych  pod  w zględem  
w ęgetacy i i zb io ru  chm ielu często  do nadspodziew anych  
dop row adzały  w yników . T ak ieg o  w swym ro d za ju  oso­
b liw ego  zjaw iska d o sta rcza  nam  ta k  zw any chm iel rolia- 
tyńsk i, up raw iany  w  d o b rac h  rohatyn  skicli ko lo  L w ow a 
L u d w ik a  h r. K rasiń sk ieg o . C hm iel ten, k tó ry  d la  swych 
w ielce cennych za le t całk iem  o d ręb n e  zajm uje stanow i­
sko  pom iędzy szlachetnym i g a tunkam i chm ielu środkow ej 
E u ropy , Czech, Baw aryi, P o lsk i i R osyi, zasługuje, m o­
żna rzecz z ca la  słusznośc ią , na nazw ę „galicy jsk iego  
chm ielu  z ło tego" , k tó re j m u do n iedaw na z wielu s tro n  
zaprzeczano .

*) z „W ie n e r L andw irth sc liaftliche  Zcifcung"

ten sam  objaw  ła tw o  do strzed z  się dajer k u c h a rk a  a l-1 
bo  m łodsza, gdy się na sp ace r w ybiera, z pew nością 
weźmie suknię , d la  k tó re j w zoru  zaczerp n ę ła  z g a rd e ­
ro b y  swej pani. O to aby —  bezw iednie n ieraz  —  zam a­
n ifestow ać. iż ona nie je s t  p rzecież niczein gorszem  od 
tej, u k tó re j służy. P an i z p ro w in cjo n a ln eg o  m iasteczka 
u b ie rać  się  będzie ja k  pani h rab in a  ze sto licy , kant.o- 
rz y s ta  naśladow ać musi w s tro ju  sw ego p ryncypala , 
„ p a n  G e ld h a b “ zam anifestu je  w u b ran iu  sw oje w ysokie 
stanow isko  w finansow ym  św iecie itd ., itd .

Z rze sz tą  aby skończyć z sym boliką w modzie, 
zw róćm y uw agę, iż zaw sze s tró j zaznaczał dob itn ie  ró ż ­
n icę stanów , k as t, pow ołań, stanow isk  itp . T a k  w R zy­
mie np. odróżniali się  w m odzie n iew olnicy  od ludzi 
w olnych, obyw ate li państw a; sen a to ro w ie  i ludzie  stanu 
ry c e rsk ie g o  m ieli w łaściw e sobie zew nętrzne odznacze­
nia, w średn ich  w iekach niem niej ja s k ra w e  różn ice  te na 
ja w  w ystąpiły; u nas sam e ju ż  nazw y „sza raczek "  i 
„k a rm az y n “ św iadczą o tcm . N ie w spom inając o całkiem  
o d rębnych  s tro ja ch , nap rzyk ład  k ap łań sk ich  i u rzę d n i­
czych oraz o m undurach  w ojska, zaznaczm y, iż każdy 
niem al zaw ód znalazł swój w łaściw y w yraz w s tro ju  
lu d z i pośw ięconych  takow em u. M amy s tró j ry b ac k i i 
m yśliw ski, je źd ź ca  itp . R ył czas, iż w ielk ie k raw aty  i 
ko łn ie rze  a la B yron , w łosy d ługie nadm iern ie  i rozczo­
ch ran e  o raz zan iedban ie  w s tro ju  były sym bolem  a r ty ­
stycznych  ink linacy j w ten sposób  ukostjum ow anycli lu ­
dzi, a  dziś np . p rz y ję te  p rzez pan ie  m ęsk ie  czapeczki, 
ko łn ierzyk i, naw et s tan ik i a la  żak ie t p rzy k ro jo n e , są 
sym bolem  —  m odnej w obecnych czasach  em ancypacji..

I  w reszcie m oda m a jeszcze  cel trzeci —  m iano­
w icie zadow olnić ona w inna es te ty czn e  nasze  poczucia. 
N iestety ! m oda dążąc ku tem u celow i, tak  często  scho­
dziła na m anowce, tak  dziw aczne n ieraz  u rzeczyw istn ia­
ła  pom ysły, ta k  często  chw ilow ym  rząd z iła  się i rządzi 
kap rysem , iż najb icg lejszy  bodaj e s te ty k  nie u sp raw ie ­
dliw i n igdy w szystk ich  je j  w ybryków . D ość w spom nieć o 
sp iczastem , calow em i dw unosam i o p atrzonem  obuw iu 
średniow iecznein , o p e ru k ach  w prow adzonych  w życie 
p rzez  L u d w ik a  N IT -g o  o czesaniu  w łosów ;i la  Rom pa- 
do u r, o w atow anych rękaw ach  w lościanek s ty ry jsk ich , o

C hm iel ro h a ty ń sk i dop ie ro  w r. 1878 n a  p a ry ­
sk ie j w ystaw ie św iatow ej sku tk iem  przyznanej mu p ie r­
wszej nagrody  i sku tk iem  p o d ję te j z tego  pow odu agi- 
tacy i p rzeciw  niemu po raz p ierw szy  także przez sz e r­
sze ko ła zosta ł poznany. K ilku  zan ad to  gorliw ych  o b ro ń ­
ców czeskiego i baw arsk iego  chm ielu, k tó rzy  w g a ­
licyjskim  chm ielu złotym  n iebezpiecznego  w spółzaw odni­
k a  tow aru  sw ego n iew ątp liw ej n iby to  w yższości w idzieć 
chcieli, spow odow ali podów czas p ro te s te m  swoim  sę ­
dziów  w ystaw y do w yboru  pow tó rne j kom isyi znawców 
k tó re j o sta teczn ie  zaop in iow an ie chm ielu ro h a ty ń sk ieg o  
pow ierzono . A by naw et pozoru  w szelkiej un iknąć s tro n ­
n iczości, złożono k o n tro lu ją cą  kom isyą znawców w yłą­
czn ie z am erykańsk ich  mężów fachow ych, a gdy A m e­
ry k an ie  po  grun tow nem  zbadaniu  w sze lk ich  p rzed ło żo ­
nych im chm ielu gatunków  po raz d ru g i rohatyńsk iem u  
p ie rw szą  przyznali nag rodę , w ięc w idocznie sp raw ied li 
wość tego w yroku w yższą j e s t  p onad  w sze lk ą  w ą tp li­
wość.

S ław a chm ielu  ro h a ty ń sk ieg o  u g ru n to w an a  dw ukro- 
tnem  przyznaniem  pierw szej n ag ro d y  na pary sk ie j w y­
staw ie św iatow ej spow odow ała  wielu p roducen tów  ch m ie­
lu sąsiednich  gubern ij ro ssy jsk ich  k tó re  te  sam e s to su n ­
ki k lim atyczne posiadają ,, z rohatyńsk im  chm ielem  p r ó ­
by upraw y  p rzedsięw ziąć . Je d n ak ż e  p o p y t o sadzonki 
ro h a ty ń sk ieg o  chm ielu  ta k  był w ielki, iż na p rzyk ład  
p e tro w sk a  ag ronom iczna akadem ia pod  M oskw ą d o p ie­
ro  w r. 1H8<) k ilka sz tu k  sadzonek  ro h a ty ń sk ieg o  chm ie­
lu dla sw ych chm ielników  dośw iadczalnych  otrzym ać 
m ogła.

P ró b y  przez p an a  R  J .  S ch ró d e ra  w rasum ow - 
skiem  P e tro w sk u  usku teczn ione ja w n ie  okazały , że chm iel 
ro h a ty ń sk i naw et w gubern ii m oskiew skiej ju ż  w p ie r­
wszym ro k u  plon w ydaje. D o tąd  je d n ak ż e  nie je s t  j e ­
szcze pew nikiem , czy up raw a onego także w gubern ii 
m oskiew skiej do tak  ko rzystnych  doprow adzi rezu lta tów , 
ja k  w G alicyi; w każdym  je d n a k  raz ie  m ożna o chm ie­
lu rohatyńsk im , k tó ry  naw. t  ko lo  M oskw y upraw iano , 
n as tęp u jące  przy toczyć spostrzeżen ia :

1. C hm iel rohatyńsk i odznacza się w ie lką  siłą  
w zrostu , szyszek  kw iatow ych w ielką  m a obfitość i ju ż  
n aw et w pierw szym  ro k u  p lo n  w ydaje.

2. Szyszki są n ieco w iększe niż chm ielu  czesk ie­
go; są  m ocno zw arte, p rzy lis tk i p rzy le g a ją  do sieb ie  
i odznaczają  się  nadzw yczaj p ię k n ą  złocisto  zielonaw ą 
barw ą; je s tto  przym iot, k tó ry  ro h a ty ń sk i chm iel do naz­
wy „ga licy jsk i chm iel z lo ty" upraw nia .

3. Ilo ść  lupu liny  w chm ielu roh aty ń sk im  je s t  nie­
co w iększa, niż w chm ielu czeskim .

4. R o h a ty ń sk i py łek  chm ielow y je s t  w n ad e r wy-1 
sokim  sto p n iu  cenny; zapach  i sm ak tegoż je s t  p rzy je m -ł 
ny i arom atyczny  —- T enże chm iel p o siad a  w ięcej olei-" 
stycli i żyw icznobalsam icznych części, a  tern sam em  i w ię­
cej lipkości. niż w iele innych sz lachetnych  gatunków  
chm ielu.

f>. R o h a ty ń sk i chm iel dochodzi o tym  sam ym  cza­
sie, co chm iel w czesny czesk i i baw arsk i; je s t to  o k o li­
czność, k tó ra  upraw ę onego z pow odu k ró tk ie g o  la ta  
w północnej R ossyi, ty lk o  w południow ej części g u b e r ­
nii m oskiew skiej, m ianow icie zaś na W ołyniu  i w p o ­
łudniow ej R ossyi ze sk u tk iem  dozw ala, S p raw ozdan ie  z 
pow odzenia u p raw y  chm ielu ro h a ty ń sk ieg o  w gu b ern ii 
m oskiew skiej, na k tó re  m ożna się b ęd z ie  spuścić, d o p ie ­
ro  po tegorocznym  zbiorze chm ielu w rasum skiem  P e­
trow sku  b ęd z ie  m ogło być og łoszone.

U p raw a  odm iany chm ielu  ro h a ty ń sk ieg o  stanow i 
in te resu ją ce  dopełn ien ia  do teo ry i p rzeze m nie podanej, 
że m ożliw ą je s t  rzeczą  znakom ite  g a tu n k i chm ielu  z 
czeskim i zupełn ie iden tyczne w tych  oko licach  u p ra ­
w iać, k tó ry ch  s to sunk i k lim atu , opadów  atm osferycznych  
i g leby z okolicam i Z ateeu  są rów ne. W ie lce  praw do- 
podobnem  je s t,  że naw et u na jlepszych  g a tu n k ó w  chm ie­
lu zateck iego  najwyższy s top ień  cennych p ierw iastków , 
z chm ielu osiągnąć się dających, nie został jeszcze o sią ­
gn ię ty , i ż z czasem  ta k  sam o ja k  w R o h a ty n ie  i w 
innych okolicach  chm iel będzie  m ożna p rodukow ać, k tó - t  
ry  n ie ty lk o  zateck iem u zupełnie dorów na, lecz go też 
naw et przew yższy. R ezu lta tem  zaś osiągn ię tym  przy  u- 
p raw ie chm ielu ro h a ty ń sk ieg o  może au s try a ck ie  g o sp o ­
d arstw o  ro ln e  ze w szech m ia r być zadow olone.

K roiła miejscowa i zamiejscowa.
f  Pogrzeb ś . p. Henryka Szmitta odbędz ie  się 

we Lwowie we C zw artek  dn ia  18-go b. m. o godzinie 
3 po południu , z dom u pod  1. 6 8 , przy  ulicy S yk stu sk ie j, 
na cm en tarz  Ł yczakow ski.

W Piątek 12-go b. ni. odbyło  się w alne Z grom a­
dzenie tow arzystw a te a tru  am ato rsk iego  w Rzeszow ie. 
P rezesem  w ybrany zos ta ł p ro f. pan N ow icki. W  sk ład  
kom isji adm in istracy jne j w eszli pp. Al,a R u d o lf  jako 
sek re tarz , A n a y  kas jer, C zerny i H e llin  gospodarze , 
W asilew ski d o rad ca  techniczny. D o kom isji artystycznej 
zaproszen i zostali pp . T o k arsk i, P ien iążek , S k ib ińsk i, 
Pelc, Iłom olacz, U ibera ll i K rzyszkow sk i. P osiedzen ie  
kom isji a rty sty czn e j odbędz ie  się dziś w Ś rodę .

Trzeci koncert m uzyki w ojskow ej w kasyn ie  pol- 
skiem , odbędzie  się we C zw artek  d. 18-go b. m. Do

dzisie jszych  w reszcie ko 'kaeh  i n ap ię tk ach  dam skich! 
A le —  zastrzeżm y z góry, iż często  osob istych  p rze k o ­
nań sk a lą  m ierzyć będziem y ps< udo-este tyczne ab e rac je  
tegoczesnej m ody.

Jak im że  to  p rzep isom  es te tyk i ho łdu jąc, w p ro w a­
dzono np. w m odę t. z. „g rzyw k i?“ —  „Ba! —  od p o ­
w iedzą nam chórem  ich zw olenniczk i" —  a cóż na lo 
poradzić, je ś li k to  m a czoło zbyt w ysokie, je ś li to  nam 
do tw arzy, gdy z re sz tą  „g rzy w k a" podnosi b la sk  oczu, 
g d y ...“ W iem y, wiemy i o tom i o w ielu innych jeszsze  
zaletam i u lub ionego  sposobu  czesan ia  się, pozw ólcie je d ­
nak  p ięk n e  pan ie  zrobić tę  m ałą uw agę. O to  w szystko 
co się sp rzeciw ia  n a tu rz e , j e s t  n ie ty lk o  n iedobrem , ale 
i n iep ięknem  zarazem . W łosy, ja k  w szystkim  wiadom o, 
bynajm niej w dół nie ro sn ą  —  przeciw nie  podnoszą się 
w gó rę  p ionow o, a gdy pew nej d o sięg n ą  długości n a j­
n a tu ra ln ie jszy m  w św iecie ruchem  byw ają  na ty ł głowy 
odrzucane, aby nam  oczu nie zasłaniały . J  to  je s t  na- 
szetn zdaniem  jed y n y  dający się u sp raw ied liw ić  i zgod ­
ny z natu ra lnym  porządk iem  rzeczy  uk ład  włosów. 
W sze lk i inny należy —  pardon  —  do kap rysów  i abe- 
racy j mody.

T o sam o d a  się pow iedzieć o czesan iu  głow y u 
m ężczyzn. G rzyw ki p ropagow ane p rzez  pleć p ię k n ą  zna­
lazły u płci b rzy d k ie j gorliw ych  zw olenników . N ie, chy­
ba n ic  kom iczniejszego w ym arzyć m e sposób , ja k  m ę­
żczyznę... z grzyw ką! W  błogiem  przekonan iu , że mu 
z tern „ lep ie j"  będzie, każe sob ie przygrzew ać żelazkiem  
ro zc ie rać  fik sa tu arem  i p rzyk lepyw ać szczo teczką  tych 
k ilk a d z ie s ią t w łosów  b ru ta ln ie  n a  o pak  w ygiętych, zdzi­
w ionych w ielce iż im w tak  niezw ykłym  k ie ru n k u  ro s­
nąć  kazano. S próbu jm y  w ystaw ić ta k  u tre fio n ą  głów kę 
na deszcz rzęsis ty  —  a w yglądać będz ie  po  chw ili ja k  
zburzona C asam icciola . 1 znow u m arsz do lu s tra  i do 
Syzyfowej p racy  ze szczo teczką, fiksatuarem  i żelazkiem . 
A dopieroż p rzedzia ł z ty lu  głow y, co za e fek t w span ia­
ły?! Co za szkoda, iż w  każdej chw ili nie m ożna mu 
się p rzy jrzeć  samem u! C h y b a  k o k ie te r ja  tak ich  chw yta­
j ą c a  się środków  p rz e s ta je  być w adą  i je s t  ty lko  na- 
iwnością-

W łosy lek k o  w znoszące się nad  czołem, ta k  aby 
n ie jako  stanow iły  d lań  n a tu ra ln ą  ram ę, zaś w uczesaniu 
nie pogw ałcające  rów nież n a tu ra ln e j ok rąg ło śc i czaszki, 
sp raw ia ją  w rażenie este tyczne . U pań spec ja ln ie  gdy 
rzecz m ożliw a —  w łosy luźn ie rzu co n e  na ram iona, 
sw obodnie bujnem i fa lu jące  sp lo tam i, stanow ią  sam e 
przez się s tró j, k tó rem u  ty lk o  dodać łok ieć zw ykłej b a r ­
wie w łosów  odpow iedn iej, w stążk i, a o p ięk n ię jszy  t r u ­
dno. N a tu ra ln o ść  bow iem  i raz  je szc ze  n a tu ra ln o ść , ja k  
we w szystk iem  ta k  w s tro ju  stanow i najw iększy  pow ali 
i g u s t w szelki, by le nie spaczony, zadow olili. *

W  duclm  też tej zasady zaprow adzono  w o sta tn ich  
czasach chw alebną refo rm ę w sukniach . S m utnej pam ięci 
k ryno liny  u stąp iły  m iejsca bardz ie j zgodnym  z budow ą 
ciała  sukniom , k tó re  przebyw szy  p rzesad n ą  reak c ję , dzm 
ju ż  ani tam u ją  sw obody, ani też sąsiadom  nie d a ją  się  
we znaki. T a k  —  ale n a to m iast cóż zą dziew icze lasy  
plisow ali, falbanek , k o k a rd  etc, rozw ielm ożniły  się na 
nich!? Zebyż cnoć je d n a  fałda sp ły w ająca  od k ib ic i ku 
ziemi nie zos ta ła  nag le  p rze c ię tą  ja k ą ś  najn iepo trze- 
bn ie jszą  a ra b esk ą , nie w iedzieć po  co zak łó ca jącą  e s te ­
tyczny  spokó j d rap e rji!  C hao tyczne p rze ładow an ie  „o zd o ­
bam i", dziw aczność akceso rjów , silen ie się n a  e fek t, na 
rzek o m ą o ryg inalność  —• o to  głów ne cechy dzisiejszej 
mody dam skiej. L icu je  ona w yborn ie z cecham i ogó lne­
go ducha czasu, z ow ą g o rączk o w ą gon itw ą za czem ś nię- 
zwykłem , niebyw ałem , z tym  przesy tem  p o k o le ń  całych 
szu k ający ch  ja k ic h ś  d ró g  now ych, z ow ą p o h o p n o śc ią  
do nadaw ania co raz  to  now ych k sz ta łtó w  rzeczom , k tó ­
re  is to ty  sw ojej zm ienić nie m ogą...

S kończona w ie lk a  tra d y c ja  pow agi
1 ciszy g reck ie j...
A  z n ią  razem  znikły z dziedziny m ody spokój i 

pow aga s ta ro ży tn e j ampercliony, ch itonu  i tog i. je d n i  
ty lko  a rty śc i przechow ali ja k  ogień św ięty, ow ą częsc 
d la  w spaniałej d ra p e rji sw obodnie rozw ija jących  się fa ł­
dów. D ziś je szcze , ta k  sam o ja k  p rze d  la t se tkąm i gdy 
o czystość i harm on je  lin ij im chodzi, nie cze rp ią  n a t­
chnien ia i p ierw ow zorów  w renom ow anych  m agazynach 
mód i stro jów , lecz w śród greck ich  an tyków . W yobraź­
my sob ie  ideał es te tyk i, A frodytę m edycejską lub  mi-



pierw szego k o n ce rtu  dołożono złr. 2 ; do  d rug iego  złr. 7; 
jeżeli C zw artkow y n iep o k ry je  przynajm niej kosztów , p o ­
dobno dalszych  k o n ce rtó w  nie będzie. O ile  słychać, 
w iększość pub liczności naszej życzy sobie, aby kasyno 
najp ierw  zaprow adziło  te lefony  i dop ie ro  u rządzało  kon- 
certa, k tó re  w tedy  słuchać b ęd z ie  m ożna w  dom u przy 
kom inku, oj te  w ynalazki, te  w ynalazk i?!...

Program koncertu o rk ie s try  4 0  pu łk u  we C zw ar­
tek  dn ia  18-go P a ź d z ie rn ik a  b. r . w  kasyn ie  po lsk iem  
pod  k ie runk iem  kapelm . p . E dm . P a tz k eg o . 1) M arsz. 
2) U w e rtu ra  do opery  „ P e r  W a ld  be i ITerm annstad t*  
p. W estm eyera . 3) „ T o rn is te r lie se l*  P o lk a  fr. p. P a tz k e ­
go. 4) F a n ta z ja  na te m at p io snek  w ęg iersk ich  p. Rosen- 
k ranza. 5) „ T h a u p e rle *  P o lk a  fr. S trau ssa . 6 ) P o  raz 
p ierw szy. U w e rtu ra  do opery  „ R u j B las*  M endelsohna. 
7) „D ynam iden* W alce  S trau ssa . 8 ) P o  raz  pierw szy. 
P o tp o u rr i z op. „ A frik a re is e “ M arksa, instrm . P a tzk eg o . 
9) M arsz „S aragossa*  O rteg i. 10) „U tile  dulci* P o lk a  
Ziinm erm anna.

Wprawdzie mam y je szcze  p rzed  sobą  b ab sk ie  la to , 
k tó re  arcyszanujem y, ju ż  d la  tego, że babsk ie , ale może 
dob rze  by było reflek tow ać i n a  pan ienk i a i na paniczów , 
i pom yśleć zaw czasu —  o je d y n e j rozryw ce w zimie —  
tj. o ślizgaw ce.

Ojciec św. w liście  do ks. b isk u p a  K rak o w sk ieg o  
p rzesła ł se rdeczne podziękow anie  narodow i polsk iem u i 
a rty śc ie  M atejce za w spaniały  d a r  „ Ja n  I I I  pod  W iedniem *.

Proces Kraszewskiego „o zd radę  k ra ju*  ro z s trz y ­
gn ie się temi dniam i w senacie karnym  try b u n ału  w L ip ­
sku, k tó ry  na p o d staw ie  ak tó w  orzeknie, czy m a być 
ro zp raw a  głów na rozp isaną, czy też zan iechać należy 
dalszych  sądow ych k ro k ó w  przeciw  oskarżonem u. K ra ­
szew ski pozosta je  w sw ojej w illi w D reźn ie na w olnej 
sto p ie  i p racu je  ja k  zw ykle po k ilkanaśc ie  godzin  dziennie.

W Sieniawie pod Ja ro sław iem , w nocy z dn ia 15-go 
na 16-ty b. m., zgorzał p ałac  Ks. W ładysław a C z a r to ry ­
skiego. Ogień pow sta ł w sk u te k  n ieostrożnośc i ro b o tn i­
ków .

W Żywonce na P odolu  rossy jsk iem , w buźnicy p o d ­
czas nabożeństw a pow sta ł fałszywy alarm  ogniow y w od ­
d z ia le  d la  kob ie t. W szystk ie  k ob ie ty  w popłochu  rzuciły  
się do drzw i, w sk u te k  tego 4 0  zosta ło  zab itych  i 30  
rannych .

W Ojcowie w szopie! pod skałam i zanocow ał g a ­
jow y lasów  ojcow skich . W nocy oberwała, się w ielka  
b ry ła  sk a lis la  i p rzeb iw szy  dach. w p ad ła  do szopy, za­
b ija jąc  śp iącego  w niej gajow ego.

W Żurawiu nad Wisłę w chacie k o lon is ty  P . o d ­
bywały się gody w eselne, podeza* k tó rych  pan m łody 
J ó z e f  D. p osp rzecza ł się z teściem  o w iano. O baj mieli 
po rząd n ie  w głowie, więc, sp rzeczk a  zam ieniła się w net 
w b ija tykę , podczas k tó re j P . pochw ycił nóż pchnął nim 
zięcia w samo serce. U godzony w k ilk a  m inu t później 
skonał. N ieszczęśliw ą jest, m łoda m ałżonka, k tó re j męża 
w k ilk a  godzin po ślu b ie  zam ordow ał rodzony  rei ojciec...

lo ń sk ą  w sukni ,,law n tenn is‘‘ lub  „S arah  B ernhard t*! 
S paliłby  się ze w stydu  b o sk i m arm ur, gdybyśm y go np. 
w ja k ie ś  skom plikow ane ,.vetem ent,“ u s tro ić  chcieli.

S łow em  je że li nasze upodoban ie  w p ro sto c ie , sz la ­
che tnośc i k o n tu ro w  i na tu ra ln o śc i uk ładu  n ie spiY.eci- 
wia się  zasadom  es te ty k i, to  s tro je n i n a jb ard z ie j o d p o ­
w iadającym  w ym aganiom  p iękna  będzie czarna ak sam it­
n a  bez w szelkich  ozdób sukn ia . Bez w szelk ich  ozdób, 
to  znaczy nie w ykluczając  k o ro n ek , za stęp u jący ch  sz tyw ­
ne, niem iłej bo p o ły sk u jące j b ia łości ko łn ierzyki i r ę ­
kaw ki, o raz ro ze tk i b ry lan to w e j lub k o ra la  u szyi i ta- 
k ichże m in ja tu row ych  kolczyków .

I  znowu s p o tk a  nas za rzu t żeśmy w ybra li n a  m o­
d el s tró j je d e n  z najkosztow n iejszych . Szanow ne panie 
odpow iem y n a  to , aża li też w szystko  co p ięk n e  m a być 
konieczn ie tan ie? Z re sz tą  nie chodzi o ak sam it je n o  o 
to , iż tego  ro d za ju  sukn i nikom u zapew ne nie p rzy jdz ie  
n a  m yśl „p rzy o zd ab iać*  dżetam i, p liskam i, raba tam i itp. 
szarań czą  w bujne j a raczej ‘cho rob liw e j w yobraźni p a ­
ry sk ich  m odn iarek  w ylęgłą.

I  owszem  noście sa tine ty , perk a lik i, w reszcie p łó ­
tno szare, m nie jsza poczem u łok ieć  —  by le nie sp ro ­
w adzać n a  nie w szystk icli ko lo rów  tęczy, szeregów  u- 
kośn ie  ponaszyw anych guzików  (do tego  św iecących?!), 
b y le  bez d o datków  na w szystk ie  strony , o k tó ry ch  się 
n a tu rz e  nie śniło , by le bez k o n kurenc ji pszczołom  i o- 
som, by le w reszc ie  bez tego up rzedzen ia , iż co m odne 
to  w szystk im  p o dobać  sie musi!

S tenio .

We wsi Zarzecze pod B abicą, syn m iejscow ego 
rządcy  W ład . O lechow skiego p ó łtrzec ia  roku  liczący, b a ­
w iąc się n a  podw órzu  nad  staw kiem , w padł do takow ego  
i u tonął. Pom im o natychm iastow ej pom ocy n ieprzypro - 
w adzono go do życia.

Vł Odrzechowej, w pow iecie Sanockim , fornal Iw an  
S tru ś , og lądał s trz e lb ę  nab itą  tak  n ieostrożn ie , że broń  
w ypaliła , godząc służącą Ja b c z a n ik  w bok, w sk u te k  
czego, mimo spiesznej pom ocy lek arsk ie j w k ilk a  godzin  
zakończy ła  życie.

Banda rabusiów za trzym ała  30 z. m. pociąg  id ą ­
cy z D e e re r  w C olo rado  w A m eryce i rozpoczęła  fo r­
m alną b itw ę z uzbro jonym i po w iększej części p a sa ż e ra ­
mi. M aszynista  i je d e n  z k o n d u k to ró w  zosta li zabici. 
Z łoczyńców  o d kryć  nie zdołano.

P od o b n y  w ypadek  zdarzy ł się  w B ułgarji. D w udziestu  
uzb ro jonych  ludzi napad ło  na s tac ję  kolei żelaznej S e-' 
to v a  i rozb iło  kasę, srodze poran iw szy  nacze ln ika  s tac ji. 
P o lic ja  w ezw ała na pom oc w ojsko  liniow e.

Obfite śniegi spad ły  w sask ich  gó rach  dn ia  5-go 
1>. m., w tym  samym czasie śniegi spad ły  okolicach  W a­
dow ic i L im anow y.

Rodacy nasi w Ameryce zam ieszkali p rzygo tow u ją  
na  w ielką  sk a lę  w ydaw nictw o pam iętn ika , m ającego 
p rzedstaw iać całe życie dom ow e i zew nętrzne po laków  
za oceanem .

W sk ład  album u w ejdą p o r tre ty  K ościuszk i o raz 
pam ią tkow e ryciny z czasów  je g o  w A m eryce pobytu , 
w izerunki P u ław sk iego , N iem cew icza i innych.

Z figur typow ych zna jdą pom ieszczenie życiorysy 
M odrzejew skiej, Z ie lińsk iego , re d a k to ra  p ism a C h a  f  f . 
D om ejk i i w ielu innych.

Dla kobiet stw orzono  w W iedn iu  now ą gałęź p rz e ­
mysłu, p rzez o tw arc ie  w m uzeum  tam ecznem  osobnego 
k u rsu  koszykarstw a. D ośw iadczenie w skazało, że siedmio- 
m iesięczna n au k a  w ysta rcza  zupe łn ie  n a  nabycie p o trz e ­
bnej w praw y i znalezien ie odpow iedn iego  za robku .

Oryginalny zakład. Z d arza ją  się ludzie m ający 
osobliw e pom ysły, ja k  teg o  dow odzi n as tęp u jący  zakład , 
k tó ry  s tan ą ł p rzed  15-t.u laty , a ro zs trzy g n ię ty  został d o ­
p ie ro  dn ia  30-go zeszłego m iesiąca.

P anow ie  X . i Y ., w łaściciele znacznych m ajątków  
w K ró lestw ie , sąsiadu jący  z sobą, założyli się, iż za p ro ­
w adzą hodow lę d rob iu  na w ielką  skalę, każdy z dw óch 
p a r  kur, ty luż kaczek  i gęsi.

Um ówili się, że każdy  obow iązany b ęd z ie  chow ać 
w szystk ie w ysiedziane sz tu k i i dop iero  po p ięciu  la tach  
wolno mu sp rzedaw ać coroczn ie  1 0 %  posiadanego  d ro ­
biu, zaś po lf)-tu  la tac h  n as tąp i sk ru p u la tn e  sp raw dzen ie 
ilości sz tuk  i k to  b ęd z ie  m iał w iększą liczbę drob iu , ten 
zab ie ra  przeciw nikow i cały je g o  k u rn ik  i prócz tego 
o trzym a 1 0 ,0 0 0  rs . bonifikacji, zastrzeżonej w akc ie  no- 
ta rja lnym .

W  dniu wyż oznaczonym  w obecności k ilk u n astu  
zaproszonych  obyw ateli odbyło się p rzeg ląd an ie  kon tro ] 
za cały czas 15-tu la t  i liczen ie drob iu .

R e z u lta t w ypadł nas tęp u jący :
U p an a  X . znalazło się 1 ,084 kur, kogu tów  i k u r ­

cząt, 965  kaczek , 895  gęsi, a  u pana  Y . 1 .890 sz tuk  kur, 
530  kaczek  i ty lko  27G gęsi.

C hociaż w ięc p. Y . posiadał w ięcej kur, razem  j e ­
dnak  w ypadało  2G96 sz tu k  drob iu , gdy  tym czasem  u p a ­
na X . 2 ,944.

T en  o s ta tn i w ięc w ygra ł zak ład  i d rób  p rzeciw ni­
ka  zab ra ł do sieb ie  a  1 0 ,0 0 0  rs . p rzeznaczył na rozm aite  
cele, m iędzy innem i 1 ,0 0 0  rs . ja k o  prem jum  konkursow e 
za n ap isan ie  n a jlep szeg o  dzieła spec ja lnego  m ającego  za 
zadanie w skazać śro d k i d la  podn iesien ia  w k ra ju  naszym  
zby t słabej je szcze  hodow li d rob iu .

O głoszenie w arunków  k o n k u rsu  n iebaw em  ma n a­
stąp ić .

Najprędszy sposób zaręczenia się z panią swe­
go serca! P ew ien  m łodzieniec w P aryżu , m ile p rzez 
pannę, a  n iem ile p rzez  g roźnego  ro d z ic a  w idziany, ośm ie­
lił się  ideałow i sw ojem u ofiarow ać... buk iecik  fijołków. 
O jciec zapalczyw y wielce, w p rzy stęp s tw ie  gniew u p o r ­
w ał a d o ra to ra  za bary  i w sposób  ta k  n ied e lik a tn y  sp ro ­
w adził go  ze schodów , iż m łodzieniec złam ał sob ie ręk ę . 
A le  tego  w łaściw ie n ie  chciał bynajm niej ojciec panny. 
M łodzieńca w niesiono zem dlonego do m ieszkania, zbiegła 
się cała ro d z in a  i zanim  zjaw ił się lek arz , p a ra  zam ieniła 
p ierśc ionk i.

Na grobie matki. W  dniu 13 b. m. p rzed  cm en­
tarzem  pow ązkow skim  w W arszaw ie zatrzym ał się długi

rzę d  k a re t i pow ozów  z k tó ry ch  w ysiadały pan ie w e le­
ganck ich  tu a le tach  i panow ie w  stro jach  balow ych.

O rszak  cały sk ierow ał się  ku  kattakum boin , a na­
stęp n ie  zatrzym ał się w pobliżu jed n eg o  z grobow ców , 
p rzed  k tó rym  u k lę k ła  p a ra  m łodych ludzi trzym ających 
się1 za  ręce.

Byli to narzeczeni, k tó rzy  na wryraźne żądanie pau- 
ny m łodej p rzed  sam ym  ślubem  łącznie z o rszak iem  we­
selnym  przyby li na g rób  m atk i panny, p ro sić  du ch a  zm ar­
łej o b łogosław ieństw o...

Jeden z zawiadowców stacji ko le jew ej p o d  W a r­
szaw ą o trzym ał n as tęp u jące  zap ro szen ie :

„W ielm ożny panie zaw iadow co! W  dniu ju trze jszy m  
c ó rk a  m oja idzie za mąż. U praszam  w ielm ożnego p an a  
o przybycie na ślub  z pom ocnikam i....*

A u te n ty c z n e !
Przed laty. Z n o ta tk i h isto rycznej o lu s tra c ji s ta ­

ro s tw a  p io trk o w sk ieg o  dow iadujem y się. iż w połow ie 
X Y Jl-g o  stu lec ia  k o rzec  pszenicy  kosz tow ał złp. 3 g r. 
20, (oko ło  92 cent.), ży ta złp. 2 g r. 20, (około  G7 cent.), 
ow sa złp. 1 i-r. 10, (około  34  et.), wóz siana złp. 1, 
(około 25  cent.), kap ło n  g r. 8 , (około  7 cent.), k u ra  gr. 
4, (około  4  cen t.), k o p a  ja j g r . 10, (około  9 cent.), k ro ­
w a złp. 5, (1 złr. 25  cent.)

Były to  ceny z czasów  w ielkiej w P io trk o w ie  d ro ­
żyzny.

A dziś?
P o rów najc ie  pow yższą n o ta tk ę  z pierw szym  lepszym  

wykazem  cen na dzisiejszych ta rgach .
Gruby zakład m yśliw ski. P rz ed  tygodniem  p o ­

m iędzy dw om a m yśliwyini, panam i P . i Z., s tan ą ł zak ład  
o to, k tó ry  z nich w ciągu pięciu dni zab ije  w ięcej k u ­
ro p a tw  i zajęcy.

K ażd a  k u ro p a tw a  m iała  się liczyć po 100 a każdy  
zając po 150 rs.

T en  k tó ry  u p o lu je  w ięcej sz tuk , o trzym a przew yżkę 
kw o t obliczonych w tym  stosunku .

P o low an ie  odbyło  się na te ry to rju m  d ó b r Ja n k i, 
w łom żyriskiem .

P rz y  każdym  z zak ładających  się m yśliw ych znaj­
dow ały się dw óch św iadków  zpośród  znajom ych. K ażda 
sz tu k a  na tychm iast po zabiciu by ła  op ieczętow aną.

P an  Z. zabił 85  k u ro p a tw  i 36  zajęcy, p rzeciw nik  
jego , p. P ., 60  k u ro p a tw  o raz  42  zajęcy.

W  rezu ltac ie  w ięc p. Z. o trzym ał 1 ,750 rs.
Trzydzieści tysięcy Indjan czerw ono skorych  przy­

ję ło  C hristian izm . P o łow a z nich należy do sek ty  Bab- 
tystów , b ardzo  rozpow szechn ionej w A m eryce.

Niedyskrecja Kupiecka. Is tn ie je  rozporządzen ie , 
na m ocy k tó reg o  nie w olno je s t  w yw ieszać przed  sk le ­
pam i odzieży oraz innych n iezbyt este tycznych  p rze d ­
m iotów .

Tym czasem  w ielu w łaścicieli sk lepów  nie s to su je  
się  do tego p rzep isu .

O zd ab ia ją  oni sw oje sk lep y  p rzeróżnein i szczegó­
łami tu a le ty  dam skiej, dzięki czem u płeć b iz y d k a  in fo r­
m uje się o w szystk ich  zakulisow ych m aszyiierjach  m ody 
•kobiecej...

Szczególniej u lica  F a rn a  p rzed staw ia  bardzo  p o k a ­
źne m uzeum , w k tó reiu  w iązki ko rków  w alczą o p ie r­
w szeństw o z p rzyrządam i złożonem i z trzcinow ych obręczy, 
ta siem ek  i guzików .

W szy stk o  to  p rzy  pow iew ie w iatru  p o ru sza  się, 
a  naw et zaczepia o głow y przechodn iów ...

P rzed z iw n e m uzeum  !
W ostatnim numerze „Tygodnika" pom iędzy 

wym ienionym i w a r ty k u le  „o ru ch u  budow lanym  m iejskim " 
pom inęliśm y p. G n iew aka m a js tra  ciesielsk iego , w ym ie­
niamy go dziś, z tern nadm ienieniem , iż p. G niew ak rob o ty  
sw ego fachu, ta k  w dom u p. S ilbera , ja k  i p. Jam ro- 
zika, zcałą dok ładnością  i sum iennością dokonał. — T a k ­
że dodajem y, że firmę R anogiew icz i spł. —  sk ład a  p. Ra- 
nogiew icz i K rygow sk i, i że ten  o s ta tn i głów nie, ro b o ty  
prow adzi. ____________

Gospodarstwo, handel t przemysł.
K ultury jesienne na zalesianych w ydm iskach p o ­

w iatów  N isko  i T arn o b rzeg , p rzy  k tó ry ch  m ożna nabyć 
p rak tyczne j znajom ości tan iej i szybkiej up raw y sosną i 
akacją , rozpoczę to  z dniem  1-go P aźd z ie rn ik a , a  trw ać 
b ęd ą  aż do n ad e jśc ia  p o ry  m roźnej. Leśnicy, k tó rzy  by 
p ragnę li ko rzy stać  z tej ^szkoły p rak ty czn e j, m ogą się 
porozum ieć lis tow nie  z pow iatow ym  leśniczym  p. N ice- 
forem  L enk  Suffczyńskiin, w U lanow ie.



, ,S y lw a n “  o rg an  galicy j. T o w arzy stw a leśnego 
w yszedł za m iesiąc P aźd z ie rn ik  i zaw iera: S tu d ja  h is to ­
ryczne z życia lasu , c iąg  dalszy.

Now y śro d ek  przeciw  uszkodzeniom  k u ltu r  p rzez sarny.
P o g ad an k i je s ien n e . Ścieki w ód i lasy  ochronne. 

Drugi*' w alne zgrom adzenie (talie'. T ow arz . leśnego  w 
Krakowie*. K ro n ik a  leśna.

Użytek chorych i liadpsutych ziemniaków. Z ie­
m niaki nadgn iłe  uw ażano do tąd  za całkiem  nieużyteczne. 
T ym czasem  pew ien francusk i ro ln ik  po licznych próhnch 
znalazł sposób  zużytkow ania k o rzy s tn a ' kartofli choryoji 
i nadpsu tyeh  n as tęp u jący : W Tzystkie n ad p su te  i chore
karto fle  zaraz po zebran iu  g o tu je  się w w ielkich  ko liach , 
k tó re  na tein sauieui po lu  są ustaw ione. Z araz  po  ugo­
tow aniu ziem niaki go rące  rzuca  się do w ykopanych  d u ­
żych dołów , i ugn ia ta  tam , dok ładn ie  d o d a jąc  nieco soli. 
P otem  przyk ryw a się je  w arstw ą ziemi na 2 0  ctiiitM ;ru- 
bą. K o sz t cały : m ycie kartofli, w ybran ie dołu, sól itp . 
razem  nie je s t  w ielki, zaś poży tek  je s t  znaczny. W  tu ­
kiem  przygo tow an iu  a po tem  leżeniu w do le  ziem niaki 
tra c ą  złe, k tó re ' miały, i s ta ją  się d o sk o n a łą  paszą  dla 
bydła, k tó re  je  chę tn ie  zjada. P ró cz  tego  tak ie  karto fle  
m ożna w do łach  n aw et k ilk a  la t p rzechow yw ać i nic na 
tern one nie tracą .

Sprawozdanie o wyiłnkn żniw w zachodnich po, 
wiatach Galicji. Z estaw iw szy zaciągn ię te  w iadom ości 

i od w łaścicieli znaczniejszych g o sp o d a rs tw  w zachodniej 
części G alicji wynik zb ioru  ozimin p rzed staw ia  się nie 
korzystn ie  —  lepszy re z u lta t o trzym ano  w ja rzy n ach .

.14 z e p a  k  u mniej ja k  z \v \k le  posiano. a po la 
lęnn ziarnom  obsiane, zostały częściow o na w iosnę p rze ­
o ram '. i jarzyną, zasląpir.ne. Ilość zebranego  rzepaku  
m ożna przyjąć w 2 f)" „ średn iego  zbioru.

P  s z e n i e a ju ż  w je s ien i ucierpiała była przez 
n oszy , a na w iosnę także rozkw it byI bardzo  slaby co 
w czasie tej okoliczności p rzyp isać  należy, że n/mienie 
było liche. R c /n lta f  p rz y ją ł można w rlO do ftó" „ ś re ­
dn iego  zb ioru .

Z b ió r  ży ta w ypadł je szcze  n iekorzystn ie j i osią- 
lę n ię to  ty lko  fiu do 5 5 % .

J  ę c z m i e ń w okolicy K rak o w a wydal plon do ­
syt'1 dobry , mniej je d n a k  w zachodnich posiad łościach  

1 G alicji, i d la  tego w ogólności sp rz ą t cały w 7 5 %  śre- 
I dniego zb ioru  p rzy jąć można.

O w i e s na jlep ie j udał się i zb iór p rzed staw ia  się 
ja k o  dosyć doimy.

Z iarno  co do ja k o śc i ta k  pszenicy, jak  żyta i ję - 
! czm ienia, j e s t  lepsze  od zeszłom czncgo, gdyż ja k  wiado-

z. dużo było p o ro śn ię teg o  p rzez  p rzeciąg łe  s ło t y  

!<oTj i g roch  w ydadzą p lon doimy, jeże li p o trw a  pogoda 
Z b ió r  siana był średn i. Jest, nadzieja, że lepszy bę 

dzie zb ió r o lawy
K o n i c z y n y n a s i e n n e j  l a k  

lej b ę d z i e  b a r d z o  m ał o .
K a r t o f 1 e psu ją się, a co 

w ielkich nadziej i nie jioklaWają.
P lon żniwa, w 24 pow iatach zachodniej G alic ji i 

w \¥ . K sięstw ie K rakow skiem  w r. 1 SS;>. N a p o w i ś 1 u 
pszenicy lieklo l. 1 1 5 % il żyta liekfol. 3nos<io, jęczm ienia

czerw onej jak  i lu a j 

do ilości g o sp o d a rze!

hokiol. 20,SODO, owsa lieklo l. 4(I.">(I00. f, a  p a  g ó r  k o- 
w a I y c h g  l i n k  a c h pszenicy lit'k to l. 643200, żyta 
lickto l. 365501), jęczm ienia liekto l. 919300 , ow sa hek to l. 
2330000 . N a  p o il P  ó r z u pszenicy liek to l. 1470U0 
żyta liek to l. 125(500, jęczm ien ia  liek t. 243000 , ow sa he- 
k to l. 340000 . W  W K . K r a k o w s k i e m  pszenicy 
liekto l. 55200 , ży ta liek to l. 121000, jęczm ienia liek to l. 
88250 , ow sa liek to l. 134000. O g ó ł e m  pszenicy hek to l. 
.320700, ży ta hek to l. 1413000, jęczm ien ia  h ek to l. 1469050, 
ow sa liek lo l. 3 819000 .

(Sprawozdanie tygodn iow e izby interesów tow arzystw a  rolniezego ok ręg. R zeszo w sk iego
dnia 16. PaździemltŁa 1883.

Ceny rozumieją się za 100 kilo.

Ziemio­
płody

Rzeszów
P ła c ą  j żartu ją sp rzeJ  T erm .

Rzepak

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Owies

Chmiel

Fasola

Lnianka

Wyka

Groch

Hreczka

Kukurydz.

Proso

Okowita

16.50 
17. 
10.
10.50 

8. 
8 .30  
7. 
8 .25  
7.
7 .50  

95.
ko.
10.
n ,
1 1 .
12.
6.
7.
8 .

10.
G.
8.
7.50 
8 .
7.
7.50 

15 .75 
17.

17.30

term .
gotw .

term .

50  kl. 
term .

—  gotw .

gotw .

gotw .

Lwów
P ła c ą  [żądają

15 
1G.25 

9 .7 0  
10.10

7 .40
7.85 
G.35
7.50 
6.20
7.

IGO.
187.
8. 

10.60 
11.50 
12.25
5 .85  
6.25 
7 .55

10.
6 .75
7 .40
6 .50  
6.90

le tn i
zim.
b ia ła
czer

33.
36 .80

p as t.
l m o w

7.15
lOOkl
torm .

13.

7.
p as t.

d o g o t

7 .80
now a
s ta ra

term .
gotw .

Kraków
P ła c ą  i ż ą d a ją

Peszt
P ła c ą  ż ąd a ją

Wiedeń
P ła c ą  | ż ąd a ją

Wrocław
P ła c a  ż ą d a ją

16 .50  —  
17 .25  17.45 
10 .30  b ia ła  
10.50, czerw  

8.45, —  
8 .8 0  9 .10  
7.75, past. 
8 .50!brow . 
7.101 —  
7 .6 0 1 7 .80

io. ; -
12.50 — 
10.75 _
12 .50  13.25 

8 .2 5  —  
8 .75  9 .5 o  
8.50 '

10 .50 —  
8 . , -  

8.5P  9.

, -  
8 .55 ' —
7. ■ —
7.50  —

34.751 —  
35.

16.
16.50 —

9.95  79 kl 
10 .45 M .k l.

7 .75 —
7.95  70. kl 
7 .65  —

10.30 G2.kl. 
6 .6 0  I —
7.15  41 .kl

lo .
13.

10. j -
15. ! —

o .  ; —

9 .50  
6 .6 0  —  
6 .7 5 i7 4 .k l. 
7 .25 —
7.50 — 

54.50 term . 
35.

16.60 —  
17 .50 —  
10.75 —  
11.40 11 .50 

8.25! -  
8 .70  9.
9. , —
9.75  10. 
7 .30 ' — 
7.7■> 3.

7 .95  now a 
3 .4 (3! s ta ra

3 3 .7 5  term . 
3 5 .50  gotow

18.25
18.50
11.88 i
11.95 1 

9.48
9 .50  
9 .15
9 .5 0  j 
7 .72! 
7 .80 1

Z powodu świąt u staroza,konnych, niebyło żadnego 
dowozu zboża na dzisiejszy targ, w skutek tego ceny pro­
duktów nie uległy zmianie.

Spirytus tendeneya stała.

koszta transportu za 100 k ilo  zboża wynoszą:
Z Rzeszowa do Krakow a Z łr . —  5 4  aj 10 ct. —  do W ied n ia  Złr. 1. 44. ct. — do 

W ro c ław ia  M. 2. 18 fen 
Cło ort 100 kilo  zboża wszelkiego gatunku wynosi 1 111. zaś ort jęczm ienia 50 fen.

W iedeń. P łaco n o  za 100 K ilo żywej w agi.
N ierogacizną  g a licy jsk ą  od 39 do 45  złr. —• N ierogacizn,., w ęg ie rsk a  ort 45 do 

5 8  z łr .— C ielęta  od 45  do lid z łr— Owce od 4G do 5:i z łr .— Bagnov od 50  do 00 złr. — 
W arch lak i od .'50 do 48 zlr. O w ce d la  eksportu  4 4 — 52. Z łr. J a g n ię ta  od 15 do 25 zł

P łacjńjo za 100 K ilo  mięsa.
W iep rzo w e od 45  do 00 złr. —  C ielęce od 4 0  do 54 złr. — O w ce zab ite  od 32 

do 45  złr. —
W oły p łacono: ( ia lic y jsk ie  nd 03 do złr. 07 .50  W ęg ie rsk ie  od 01 do 08 z lr .—  

N iem ieck ie  od 01 do (57 złr.

Pociągi kolejowe mi dworcu tutejszym. Według zegara Rzeszowskiego
W KIERUNKU di. LWOWA

51.30
52. term .

P rzy ch o d zą :
P o sp ieszn y  o godz. 1 min. 12 w imcy.
.Osobowy o godz. 3 min. 53 P<L_pnhnl.
M ieszany o gnłlz. 4 min. 5:! rano.
L okalny  o godz. 12 min, 53 w po łudnie.

W KIERUNKU do KRAKOWA:
P r z y c h o d z ą :

P o sp ieszn y , o gudz. 3 min. 17 w nocy.
O sobow y, o godz. fl. min. 14 z rana.
M ieszany, o godz. 11 min. 12 w nocy.
L okalny  o godz 1 m in 37 w południu.

O dcliodz ą :
P o sp ieszn y  o godz. 1 m is. 17 w nocy.
O sobow y o godz. 4 min. 1 no p S n ln in
M ieszany o godz." :> ruin. 3 rano.
L okalny  o godz. 1 min. 3 w południe.

O d c h o d z ą :

P o sp ieszny , o godz. 3 min. 23 w nocy. 
O sobow y, o godz. 9 min. 24 rano. 
M ieszany, o godz. 11 min. 20  w  nooy. 
L o k a ln y  o godz 1 m in 47 w p o łu d u io

Młody człowiek, z dobremi świadectwami i absol itorjum  
wyższej szkoły agronomicznej w ykazać się mogący, 

poszukuje zatrudnienia jako praktykant gospodarczy lub 
iasowy. — Bliższa wiadomość w księgarni p. A rvaya  

lub w biurze c. k. Telegrafu w Rzeszowie.

W  dotmieh Zaleszany w powiecie Tarno­
brzeskim, odbędzie się d. 22. Października b. r. 

sprzedaż stadniny, w drodze licytacji.
Sprzedane będą konie 1 roczne 2 i 3 letnie wszystkie po 

ogierze rządowym „Gidran“ razem 40 sztuk.
Z Z arządu dóbr Zaleszan y,

dnia 30 Wr5Be§nia 1883.

Winogrona ^  kuracyjne
% Vóslau 

poleca handel E. G. NEUGEBAUERA
w  R zeszow ie.

FABRYKA
Fortepianów i Pianin

Franc. Wuronieckiego
z Jasia

przenosi na stałe swój ZA K tA b z dniem 
I. Listopada 1883 r

ytF *" d o  1J r  x e  111 y  ś 1 a . ‘" R B
Znany w kraju i za grauiflą z moich fabrykatów oraz przero­

bień, reperacyj i strojenia fortepianów i pianin, Ośmielam przy­
pomnień sic I*. T. Szanownej Publiczności miejscowej i zamiej­
scowej. polecając się Jej łaskawym względom i pamięci.

Z głębokim szacunkiem

Fr. Worom 3cki
fabrykant fortepianów z Ja

obecnie w  Przemyślu
o- —— u O

Ri d a k lo r  o(l|Ni\vicJy.ialny i w ydaw ca: F d u a rd  A rvay. \Vr d ru k arn i F, F . A rvaya w Rzeszow ie


